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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 30. Czerwca.
Dokończenie uwiadom ienia  o Heroldyi. 

Szepietowski Antoni, h. S le p o w ro n ;  Szepie- 
towski Franciszek Teodor, d w ó c h  im ion , t. h,; 
Szepietowski Wojciecli, t. h.; Szepietowski Ale
xander, t.h .;  Tański Bonifacy, h .N a łęcz ;  T a r-  
czewski Marcelli, h. T a r n a w a ; Tarczew ski F e r 
dynand, t.h.; Tarczew ski Napoleon, t.h.; T ay lo r  
H ek to r  Kazimierz, d w ó ch  imion, herbu  tegoż 
nazw iska ; Terlecka W ilhe lm ina  de Boudelle 
w r a z  z dziećmi: W ładysław em  i Am elią , po 
n iegdy Dominiku Terleckim,^ h. Przestrzał, 
pozostałem i; Tomaszewski S tanisław  W o j
ciech, d w ó c h  imion, h. Bończa; T om aszew ska 
Józe fa ,  z Baranow skich w r a z  z dziećmi; A - 
d a m e m , B o les ław em , Janem  i Józefem M ar
kiem , d w ó c h  im ion , synami, oraz córką Fło- 
rentyną Łucyą , d w ó ch  im ion , p o  niegdy Fe- 
lixie Tom aszew skim , h. B ończa, pozostałymi; 
T raczew icz  H ieronim , t. h.; Truskolaski J u 
liusz, h. Ś lepow ron ; Truskolaski L eon ,  t. h.; 
W ęży k  B onaw entura  J a n ,  d w ó c h  im ion, z O - 
• in ,  h. W ą ż ;  Wilczek A dam , h. W i lc z e k ;  
W olsk i  Kajetan Łukasz , d w ó c h  im ion , h. Po
m ian ;  W olski Maciej, Józef , d w ó c h  imion, 
t  b.j WojciechoYflki Henryk, hr Jelita; W oj

ciechowski Z enon ,  t. h ;  W y g anow sk i Rafał 
J a n  Szymon , trzech im io n , h. Paprzyca ; W y -  
skowski A ntoni, h. .Jastrzębiec; Zabicki A le
xander ,  h. Nałęcz; Zabicka Pelagia, t. h.; Z a 
krzewski Mikołaj A ndrzej,  d w ó c h  im ion, h .  
Kościesza; ZakrzewskiBartłoinićj Józef, d w ó c h  
im ion , h. Dołęga; Zurzecki Konstanty Józet, 
d w óch  im ion, h. W a rn ia ;  Zberow ski Stani
s ła w ,  h. Jastrzęb iec ; Zberow ski Teofil M arek, 
d w ó ch  im ion , t. h.: Żochow sk i Felix, h. Bro
dzić; Żukowski Andrzćj. W  W arszaw ie ,  
dnia 13. (25.) Czerw ca 1840 roku. Członek 
H eroldyi, D yrek to r  Kancellaryi, W in c e n ty  
T o p o r  Matuszewski. K ontroller H eroldyi, R o
m an Dorath.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. C zerw ca .

Pan Guizot znajdow ał się onegdaj n a  w ie l
kim o biedzie, danym przez mieszkańców Soa-? 
tham ptonu dla D y re k to ró w  tamecznćj .kolei 
ielaznćj. P rezes  zgromadzenia spełnił kielich 
i a  zdrow ie  Pana G u i z o t a ,  który w ś ró d  po 
wszechnych oklasków p o w s taw szy ,  w  nastę
pujące p rzem ó w ił  s ło w a :  „Dziękuję  w a m ,  
moi Panow ie , nie w  najlepszej angielszczyznie, 
jak się o b a w ia m , ale z całą o tw artośc ią  m ego 
serca, za w aszę  ku mnie przychylność, a szcze
gólniej za przychylność ku m ojćj ojczyźnie i



K ró lo w i mojój ojczyzny, którego unie z wiel- 
kiem  czytam ukonten tow aniem  na us taw io
nych  przedem ną z taką uprzejmością m ałych 
chorągiewkach. O b a  kraje łączy teraz ścisły 
w ę z e ł  przyjaźni; zawsze się one coraz bar
dziej do siebie zbliżać będą , i jeszcze ściślej* 
sza będzie między niemi jedność, przeznaczo
na  do zwiększania ustawicznie korzyści oby
d w ó c h  narodów . Będzie to ,  zdaniem mojem, 
skutkiem wielkich robót, rów n ie  w  Anglii, jak 
w e  Francyi rozpoczętych. Szczęśliwy byłem, 
żem się m ógł,  o ile siły moje starczyły, p rzy 
łożyć do zaprow adzenia  kolei żelaznej między 
P aryżem  a R ouenem , którą niezawodnie aż 
do  Havre przedłużą. A  tak oba kraje, mające 
w ie le  do daw ania  i odbierania, zupełnie się 
połączą , nie tylko przez p raw dz iw ą  przyjaźń, 
• le  i p rzez w spólny  interes. Przyjmeie nano- 
w o ,  P anow ie ,  moje podziękow anie , za w a 
szą przychylność ku Francy i ,  K ró low i F ra n 
c u z ó w  i mnie w y n u rzo n ą ."  Huczne oklaski 
tow arzyszy ły  tej m owie.

Na jednem  z posiedzeń zebranego tu obec
nie K o n w e n tu ,  naradzającego się nad zniesie
n iem  niewoli i handlu niew olnikam i, p rzem ó
w i ł  O ’Connell między innemi z oburzeniem 
o w ypadkach  w  Damaszku, gdzie, jak powie-
cJstdłf praoG^d * oK oiw uitli j  rln w y -
nalezienia oskarżenia dop ro w ad z i ł ,  które zda
niem  jego żadnej nigdzie w ątp liw ośc i  o pra- 
w d z iw e m  sw em  źródle nie pozostawia. B ro 
nił on następnie ż y d ó w  z zapałem przec iw  
o w y m  zarzu tom , i z w zględu na w niosek do 
zgromadzenia z strony obecnych F rancuzów , 
P a n ó w  C rem ieux i J a m b e r t ,  aby się i do u- 
s a m o w o l n i e n i a  ży dów  czynnie przyłożyło, 
w y n u rz y ł  sw e  ubo lew anie ,  źe żydów  w  An-

f lii jeszcze nie u sam ow o ln io n o ; sądził jednak, 
e w in a  tego nie spada na lud angielski, ale 

n a  samych ż y d ó w , okazujących bezprzykła
dny  w s trę t  od takow ego środka; gdyby b o 
w ie m  żydzi najmniejszy krok uczynili, mieliby 
n iezaw odnie  w  Izbie niższej w i ę k s z o ś ć  po 
to b ie ,  a Izba  w yższa  takźeby ustąpić musiała.

H i s z p a n i a ,
G a z e t a  p o w s z e c h n a  podaje do w iad o 

mości publicznej następujące pismo Don Car- 
losa, które tenże z Bourges pod  dn. 1. Czer
w c a  b. r. jednemu z sw oich  agen tów  p rzes ła ł : 

B o u r g e s ,  dn. 1. C zerw ca  1840.--- W  tej 
chw ili  dowiaduję  się z nąjwiekszein oburze
n iem , jednak bez zadziwienia, z pew nego 
źródła , iż rząd francuzki udaje, jakoby miał 
d o w o d y  w  ręku o planie, ułożonym za moją 
w iedzą  i mojem zezw olen iem , i mającym na 
celu pozbaw ienie  życia K ró low ćj Krystyny za 
pomocą trucizny. — R ów nocześn ie  czytałem

w  Journal du C h e r  artykuł, w  którym  o tymże
samym w spom inają  planie ale z nadmienieniem, 
ze takow y nie p rzeciw  K ró low ej Krystynie, 
ale p rzec iw  jćj c ó r k o m  jest w y m ie rz o n y .— 
Czyny moje dow odzą  fałszu tak nikczemnćj 
po tw arzy . P ierw szy  artykuł, w ydanego  prze- 
zemnie p ierwszego postanowienia w  P or tu 
galii w Villarealu dnia 24. Stycznia 1834, na
kazuje, zeby K rystynie , gdyby w  ręce m ych 
w ie rnych  o b rońców  w p a d ła ,  żadnćj nie w y 
rządzono krzyw dy, ale się ow szćm  z nią jak 
najprzyzwoiciej obchodzono. — Prócz  tego 
w szyscy , w y p ra w ie  przew odniczący  Gene
ra ło w ie  słyszeli z moich w łasnych  ust w y 
raźne polecenie, abv , gdyby Krystyna z sw e-  
mi lub Franciszek Antoni z sw oją rodziną do 
niew oli dostać się mieli, się z nimi podług 
w innego  im uszanowania  obchodzono. Takie 
to  jest branie, nakazyw ane mi w ó w czas  przez 
moje sumienie i honor, a które mi teraz, p rzy  
niesłychanćm oszczers tw ie ,  pociechę i uspo
kojenie przynosi,  i to w  tem  wyższym  sto
pn iu , gdy mi bardzo dobrze w iadom o, jakie 
rozkazy odebrali G enera łow ie  Krystynistowscy 
na przypadek, gdybym się ja, albo który czło
nek mej rodziny w  ręce nieprzyjacielskie miał 
dostać. Niecne to oszczerstwo może tylko 
mieć na celu w ystaw ienie  mię w  oczach E u -  
ropy  jako zbrodniarza, aby tym sposobem po
zyskać pozór do osadzenia mnie w ra z  z moją 
rodziną w  jakiej tw ie rdzy ,  nie zaś zn iw ecze
nie p lanu, jakiego nigdy nie było. Chcą mnie 
pozbaw ić  ostatnich, pozostających mi jeszcze 
zw iązk ó w  z pravyymi, w  wierności dla mnie 
jeszcze niezachwianymi Hiszpanami, i mocar
s tw am i, pragnącemi utrzymać spokojność i 
pokój w  E uropie  j nie dość im bow iem  na 
ókrutnćj n iew oli,  w  jakiej już po raz drugi 
vvc Francyi jęczę, n iew oli,  nieznośniejszćj i 
n iesprawiedliwsźej od p ierw szej,  aczkolwiek 
obie z jednych i tych samych przyczyn i źró
deł pochodzą. Takieto są skutki obojętności 
i niechęci, z jaką m o narchow ie ,  hołdujący 
zasadom konserw atystycznym , p raw o w iteg o  
Króla na ofiarę najczerniejszej zdrady pośw ię 
cają, zdrady, ukriówariej, w ykonanej i w y n a 
grodzonej p rzez opiekunów  wszystkich rew o-  
lucyi. Takato  byfa nagroda za sześć lat po
święcenia się, niebezjdeczeństw, b o jów  i z w y 
c ięs tw , nagroda za w ystaw ien ie  dla dobia  
w spólnego  dla rew-olucyonistów wszystkich 
n a ro d ó w  ostrego przykładu, którzy o sw oich 
opiekunach nigdy nie zapominają, nigdy nie 
przebaczają. N o w y  ten zbrodniczy zamach 
rew olucyon is tów  nie będzie ostatnim , prze
c iw  mnie w ym ierzonym , w iedzą  oni bow iem  
d o b rze ,  że z ich zasądami w  układy w c h o 
dzić nie mogę. »
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T u r c y a.
G a z e t a  p o w s z e c h n a  um ieśc iła  nas tępu

jące  doniesienie z K o n s t a n t y n o p o l a  z dn ia  
10. C z e r w c a : » Może p rz e d  4m a tygodn iam i 
o d e b ra ła  P o r ta  od  n iezna jom ej ręki r o z p r a w ę  
n ap isaną  w  języku  f rancuzk im  o te raźnie jszym  
atanie o ttom ańsk iego  p a ń s tw a  i o najlepszych 
ś ro d k a c h  do  w y jśc ia  z z a w i ły c h  s to sunków , 
w  jakie się P o r ta  w p lą ta ła .  —  H o z p r a w a  ta  
b a r d z o  d o b rz e  jest nap isana i m n ó s t w e m  kra- 
a o m ó w s k ic h  i so lis tycznych  ś r o d k ó w  okraszo
n a .  M a ona  g łó w n ie  na  celu u d o w o d n ie n ie ,  
p o  p ie rw s z e ,  i e  p r a w d z i w e  szczęście P o r ty  
zależy od  p rzyznan ia  M e h m e d o w i  Alernu tak 
w  fo rm a ln y m  jak i m a le ry a ln y m  w zg lędz ie  
w sz y s tk ic h  m o ż l iw y c h  p r z y z w o le ń ,  drugi raz 
z a ś ,  że ,  p o m in ą w sz y  i to ,  p r a w ie  n ie w a r to  
opierać' się M e h e m e d o w i  A le m u ,  gdy w s z y 
stkie p rze z  n iego pos iadane  obecn ie  k ra je ,  na  
każdy p rzy p a d ek  po u p ły w ie  n ie w ie lu  lat k o 
n ieczn ie  się z n o w u  pod  w ła d z ę  P o r ty  w ró c ić  
m uszą .  M e h m e d  Ali jest  w  p o d esz ły m  w i e 
k u ,  jego dzieci nie są do n iego p o d o b n e ;  co 
o n  s tw o r z y ł ,  bez  jego gen iuszu  u t rzy m ać  się 
n ie  zdoła .  A n i jeden  cz łonek  ro d z in y  Meh* 
m e d a  A lego nie jest zdo lny  zastąpić go i w  
najm nie jsze j  rze czy ;  a tak p o d łu g  na tu ra ln eg o  
b iegu  rzeczy  nie ty lko S yrya  ale i l ig ip t  po  
śm ierc i  jego P orc ie  się dostać m us i ,  a to  tern 
bardz ie j,  źe w szys tk ie  ludy tych  k ra jó w  w z d y 
chają do  chw il i  zrzucen ia  z siebie tak uciążli
w e g o  i ty lo le tn iego  jarzm a. C z y ta n o  r o z p r a 
w ę  tę k ilkak ro tn ie ,  a nas tępnie,  m im o  rzadkiej 
zręcznośc i  f rancuzkiego  publicysty, na bok  ją 
o d ło ż o n o .  D o w ied z ie l iśm y  się p ó źn ie j ,  źe 
a u to re m  tej r o z p r a w y  jest niejaki Pan  C a s t ,  
r e d a k to r  jednego  m in is te rya lnego  dziennika 
w  P aryżu . O sta tn ia  dop ie ro  poczta  z Marsylii 
p r z y w io z ła  P orc ie  d o k ła d n e  w y jaśn ien ie  tego 
d z iw n e g o  zjawiska. P od ług  tego p o św ię c i ł  
p o d o b n o  z ręczny  P a n  C ast  p ió ro  s w o je  P a n u  
1 'h ie rsow i i pod  jego to  ok iem  niniejszą napi-  
•a ł  r o z p r a w ę .  C hc ia łbym  P an u  w  k ró tk ich  
w y r a z a c h  ch a rak te r  tego n o w e g o  czyni* o k re 
ś l ić ,  i sz cz ęś l iw e m  zda rzen iem  dosta rcza  o w a  
r o z p r a w a  zadziw ia jących  d o w o d ó w ,  źe w  
m o w ie  tu b ędąca  polityka nie jest w o ln a  od 
po l i ty cz n y ch  u łom ności .  Pan Ć a s t  b o w ie m  
usiłuie w p o ić  w- P oe tę  p rz e k o n a n ie ,  że jak 
w s c h o d n io  - afrykańskie p ro w in e y e  p a ń s tw a  
o t to m ań sk ieg o ,  tak też i Algier p rędze j  czy  
później dostan ie  się z n o w u  p o d  w ła d z ę  Porty . 
Zdaje  m i się , I an  1 h i e r s  pod  w z g lę d e m  
A lg ie ru  w  obliczu Izb i sw e g o  k ra ju  całk iem  
in n e  od  d a w n a  o b ja w ia ł  z d a n ie ,  a p rzec ież  
P a n  C a s t ,  a u to r  w  m o w ie  będącej r o z p ra w y ,  
je s t  ty lko o rganem  p ie rw sz e g o  f rancuzkiego  
M in is tra !  Ząstósoyyanie noyyego tego zjayyiska

ła tw e jest i dla tego je czytelnikom samym
zo s taw iam y .*

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 19. C z e rw c a .
(G az .  P o w sz .)  —  Z w ra c a m  u w a g ę  P a n a  na 

o g ro m n y  o b r ó t ,  k tó ry  w ielk ie  stósunki św ia ta  
na  raz  w z ię ły ,  na  nad  -yyczajną zm ianę ,  jaka 
nag le  w  tych  s to sunkach  się ob jaw ia .  Anglia 
i Hossy a nie m ogą w ięc e j  iść jedną d rogą  obok  
s ieb ie ; w  Azyi w sz y s tk o  tak się p rze is toczyło ,  
źe kom edya w  L o n d y n ie ,  k tó re j  g łó w n y m i  
ak toram i byli l i r u r in o w  i P a lm e rs to n ,  ani do  
końca p ie rw szego  aktu  dojść n ie  mogła . P o 
d łu g  osta tn ich  d o n ie s ie ń , k tó re  L o r d  P o n so n b y  
z Persyi p rzez  T ra p e z u n t  o d e b ra ł ,  zda je  się, 
źe w p ł y w  rossyjski w  A zy i  ś ro d k o w e j  z u p e ł 
n ie zn iszczony; zda je  się ,  p o w ia d a m ,  i e  te n  
kolos p ó łn o c y ,  ch cąc  zagarnąć p o łu d n io w e  
s tro n y  tej części ziemi n a  tak zacięty  opór ,  na  
tak dzielną natrafił r e a k c y ę ,  źe jej tym czasem  
p rzy n a jm n ie j  posk rom ić  n ie  zdo ła  a s tąd  ł a tw o  
się d o ro z u m ie ć ,  ze n iep rzeb łagana  n ie p rz y -  
jaźń m iędzy  Rossyą i A ng lią  od tąd  zachodz ić  
będzie .  Ci d w a j  w sp ó łu b ie g ac ze  s to ją  na-  
p r z e c iw  siebie w  o g ro m n e j  od leg łośc i,  ale co  
jeszcze p rzed  kilku łaty za czcze m a rz e n ia  
p r ó ż n ia k ó w  p o c z y ty w a n o ,  ziściło się jednak. 
iNad Ja x a r le m  i O x u s ,  nad  m o r z e m  Kaspij-  
śk iem  i Aralskiem — w sz ę d z ie  o b ja w ia  się 
d u c h  anti - ro ssy jsk i; liczne n iepod leg łe  c h a 
n a ty  w  JJuchary i,  a po  za nimi w la d z c y  A f-  
g h a n ó w  p o d  p ro tek to ra tem  Anglii się po łą 
czy li ,  aby  w sze lk ie  zam ia ry  Rossyi n iw e c z y ć ;  
zam ia ry  zaś te  na tern po legały ,  aby  w s z y s t 
kie te k ra je  w  jedno p a ń s tw o  Azyi ś r o d k o w ć j  
po łączyć  i o n o  do  b e z w a r u n k o w e g o  p o d d a n ia  
się pod  rozkazy  Rossyi zn iew o lić .  W ie lk a  
lin ia ,  na którćj się te raz  obaj r y w a le  spo tyka
ją ,  w y ra ź n ie  w y tk n ię ta ;  zaczynając  się o d  
granicy Mongolskiej idzie aż do  m o rz a  K aspij
skiego a o d  w sc h o d n ic h  b r z e g ó w  tegoż aż d o  
m o rza  C z a r n e g o ;  b o  p rzez  z ręczne  zabiegi 
kra j kaukaski też linią tą obję to  a ta k  te d y  
p rz e p o w ie d n ia  m o ja ,  z k tó rą  już p rz e d  d w o 
m a laty w y s tą p i ł e m ,  że los Azyi w k r ó t c e  
n ad  m o rz e m  Kaspijskiem ro zs trz y g n io n y  z o 
s ta n ie ,  do  u rzeczyw is tn ien ia  s w e g o  o  w ie l e  
się zbliżyła. O b u rz e n ie  Rossyi na Anglią 
ty m c z a s o w o  z a p e w n e  p rz e z  czyny  się n ie  o b 
ja w i .  ale o is tn ien iu  onegoż  n ik t  w ą tp ić  n ie  
może. P rz e k o n a n ie ,  że Anglia ludom  zakau-  
kazkim po ta jem n eg o  udziela w sp arc ia  i źe je  
do  w a lk i  zach ę ca ,  ją t rzy  Rossyą w  n a jw y ż 
szym  s to p n iu ,  chociaż nadzw ycza j  p o m y ś ln e  
w y p a d k i  polityki angielskićj w  całej A zy i gn ie
w o w i  te m u  nie p o z w a la ją ,  żeby m ia ł  ja w n ie  
w y b u c h n ą ć .
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  «Tygodnika literackiego* 

W yszedł JYŚ 27.; zawiera: Les Mississipienes 
par G. Sand przez K. Libelta. — Pieśń w y 
gnańca, poezya prze* E. W asilew sk iego . —  
Obraz historyczno - charakterystyczny Polek 
X V I. w ie k u ,  przez W .  A. M ac ie jow sk iego .— 
Rzut oka w  d o m o w e  życie kilku z dawnych  
pisarzów  naszych przez J. J. Kraszewskiego  
(d a lszy  ciąg). — Przegląd pow ieśc i  w ie lk o 
polskich Berwińskiego (ciąg dalszy). —  D o 
niesienia literackie (Zeszyt drugi poezyi Gosz 
czyńskiego. — W izerunek  Kniaziewicza przez 
K urow skiego .)  —  Ogłoszenie o Swiętojance.

( Z  Gaz. Petersb.) R z e c z y  W a r s z  a w  sk i e, 
( L i s t  do w y d a w c y  Tyg- Petersburskiego), —
—  (jDalszy ciqg.)  —  Balet W ese le  w  O j
c o w ie  u łożony z m azurków  i krakowiaków  
wiejsk ich  obchodził w  roku zeszłym  p o w tó r 
n y  sw ó j  jubileusz. C hór tancerzy i tancerek 
baletu składa osób około  200. Tancerki naj. 
w ięc e j  poklaskiwane w  roku zeszłym  były :  
Panna W en d t w  roli SyJfidy i Pani Turczy-  
n o w ic z  w  roli W ienczki.  Parma T a g l i o n i  
brała tu niegdyś lekcią pas m u z u r k o w eg o ,  i 
W ystępow ała w  solo m a z u r z e  na scenie L o n 
dyńskiej. Prócz Baletu i Oper przedstawiają  
się w  W ie lk im  teatrze »L)ramala i Kom edye*  
treści obszerniejszej, w  teatrze Rozmaitości 
k om edye krótsze, krotochwile i w o d e w ilk i .
—  P o  zniknieniu ze sceny poezyi myśli i s ło 
w a ,  po zmianie przedstawianego przedmiotu, 
zm ienić się musiał i sposób jego w ydania; sil
n e  akcentowanie g łosu , ton deklamacyi, nie 
żądane są dzisiaj i z gry artystów  giną. — 
Przestroga, którą niegdyś bohater Szekspira  
d a w a ł  grać mającym sztukę artystom: »M ów -  
cie s ło w a ,  proszę w a s ,  tak jako ja w a m  m ó
w i ę ,  jak każe natura, bo jeśli je w yrazicie  z 
przesadą ( i f  you  m out it) jak to w ie lu  czyni, 
w o la łb y m  aby w  ustach krzykaczów  z ulicy*, 
dziś m ianow ic ie  m ogłaby być powtarzaną. ■— 
Zamiana deklamacyi na ton sa lo n o w y  zbliża 
za p e w n e  obrazy do rz e c z y w is to śc i ; gdy prze
cież naśladowanie natury, nie będąc naturą 
sam ą , nieodbicie przesady dla sprawienia  
w rażenia  w ym aga;  nader znakomitym w in ien  
być  talent, któryby przy tym  sposobie lekki 
cień p ew n ej  przesady skryć umiał i, nieobja- 
w iając  jej śladu, sprawiał effekt. — Talent ta
ki bez zaprzeczenia jest rzadki, ma go  prze
cież scena W arszaw ska. Reprezentuje go  w  
stopniu św ie tn y m , dramatyczna artystka Pani  
H a l p e r t .  Wspaniała i kształtna postać, głos  
czysty, harmonii p e łn y ,  odcienia uczuć w  ka
żdym słoyyie głosu, przejęcie się i oddanie roli

z zapomnieniem na miejsce i w i d z ó w ,  stawią  
tę znakomitą artystkę w  rzędzie naczelnych  
żyjących. — Inne artystki sceny tutejszej czy
nią dopiero nadzieję, inne już ją zaw iod ły ,  
inne w re śe ie ,  (jak Panny D a s z k i e w i c z ,  
R i v o l i  i t. p.) są za w sz e  istotnym w dzięk iem  
reprezentacyi: —  Z artystów , P P . K o m o 
r o w s k i ,  J a s i  lis ki ,  są niekiedy p ra w d z iw ie  
w y b o r n i  i bez zaprzeczenia mają talent. P a ń -  
c z y k o w s k i  słynie z naśladowania w y m o w y  
cu d zo z iem có w ,  w ieśn ia k ó w  i żyd ów . — R ó
w n ie  jednak w  karykaturach i farsach, jak w  
scenach komiczności w y ż sz e j ,  celuje P. A.  
Ż ó ł k o w s k i .  —  Syn ulubionego niegdyś od  
publiczności komika z imieniem odziedziczył  
jej w z g lę d y ;  w  roku zesz łym  zadziw ił n aw et  
przyjemnie obrazem gry , czułej ,  prostej, a«-a- 
zem  szlachetnej w  roli Biedny Rybak. — D ro
bna ta sztuczka, ożyw ion a  grą trafną artysty, 
pokilkanaście razy, p raw ie raz poraź, była

Eow tarzaną, po każdem zaś przedstawieniu  
ohater jej pięć — kroć przyw ołan y . Oklaski, 

które publiczność czyniła, były tą razą słuszne, 
lubo o oklaskach publiczności Warszawskiej  
nie zaw sze  rzec rów n ie  można. Stronnictw a  
i teatralne koterye istnieją tu w  catćj sile.

( D alszy ciąg nast .)

D ostaw a  około miiliona cegieł od cegielni  
fortecznej w  Z a b i k o w i e  aż do Berlińskiego  
gościńca ż w ir o w e g o ,  ma za kontraktem pod  
temi samemi w arunkam i, pod jakiemi dosta-  
w y  cegieł do b u d o w y  twierdzy, m ianow ic ie  
do fortyfikacji miejskićj miały m iejsce, na czas  
aż do 1. K w ietn ia  1841 najmniej żądającemu  
z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez w yższą  
w ła d zę  być w ypu szczon ą . Submittenci nie
chaj s w e  żądania w  zw yczajnym  sposobie po
dadzą az do dnia 17- L i p c a  r. b. zrana o go
dzinie 8mej.

Poznań, dnia 4. Lipca 1840.

C e n y  t a r g o w e  
W m ieście  

P o z n a n i u .

Dnia 6. Lipca  
1840. r.

od I do
T i l .  »gr. fe n .  | T l i .  s^r. fe n .

Pszenicy szefel . . . . 2 7 6 2112 6
Z y t a ......................................... 10 1 12 fi
Jęczm ienia  dt. . . . . . - 1 2 f i
O w s a  dt. . . . . .  . 1 1
Tatarki d t ........................ 1 10 ____ 1 12 6
Grochu dt................................. 1 12 6 1 15
Z iem iaków  d t . . .  . ,  , 12 fi 15
Siana c e t n a r ........................ — 20 20 6
S l o m y k o p a ............................. A 25 ____ 5
Masła g a r n ie c ........................ 1 7 6 11 10
Spirytusu b e c z k a . . .  . 17 10 — 17,201


